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3 Cena Numern
centy w Krakowie, Podgórzi 

i na prowincyi.

PRENUMERATA
miesięczna w Krakowie 1 K. 50 h. (już z dostawą do domu)j 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. —

Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs.
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAv MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM I NA WSZYST­

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

NOWINY
Dziennik niezawisły demokratyczny illustrowany.

OGŁOSZENIA
sa wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal., 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 
Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupczyc, 

Administracya „NOWIN11: Rynek gł. L. 8, 
Otwarta od 9 — 1 w południe i od 3 — 5 popołudniu.

Na Lwów Skład i Ekspedycya: Arjencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2.

Redakcya i Administracya „Nowin": Kraków, Rynek gł. L 8, Tel. 627.
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 

„Nowin" w drukarni Rynek gł. L. 8.

REDAKTOR NACZELNY:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, I. p. 

Rękopisów nie zwraca się.

,,XOW.SNY“ wychodzi) codziennie wieczorem o godzinie 5-teJ. — Cena numeru 3 centy w Krakowie i na prowincyi.

łsj-^ggPOKÓJ.
5; Łjnflik^austro-serbski należy już do historyi. 
Dziś we wtorek nastąpi zbiorowy demarehe mo­
carstw w Belgradzie — a rząd serbski złoży na­
stępnie wszelkie żądane oświadczenia wobec Au­
stryi. Serbia, w myśl maksymy „nie honorowo, ale 
zdrowo", upokorzyła się w zupełności. W dzisiej­
szych Serbach zagasły już tradycye rycerskie, 
wolni są zupełnie od romantyzmu politycznego, 
który u nas Polaków (na naszą szkodę) tak silnym 
się po dziś dzień okazuje. My Polacy podejmowa­
liśmy rozpaczliwy bój z wielkiemi mocarstwami, 
nie posiadając żadnych po temu środków; Serbia 
narobiła w Europie wiele wrzawy, potrząsała gro­
źnie szabelką, ale gdy tylko zmiarkowała, że spra­
wa staje się naprawdę groźną, w jednej chwili 
spokorniała. Nie honorowo, ale zdrowo!

Zwycięstwo austryackiej polityki na Bałkanie 
jest wielkie. Rosya zaś doznała sromotnej 
klęski; bezsilność, a zarazem bezczelna perfidya 
caratu, gnębiącego u siebie Polaków, ale gardłu­
jącego w obronie „Słowian*,  ukazały się znowu 
w rażącem świetle. I to trzeba także uznać jako 
pomyślny rezultat austryackiej polityki.

Ubolewać jednak godzi się nad tem, że Au­
strya to zwycięstwo swoje odniosła w sojuszu z 
Niemcami i dzięki poparciu Niemiec. Taki so­
jusz jest przykry i nie zaszczytny....

Sprawy bałkańskie straciły z dniem wczoraj­
szym swój zapalny charakter. Pokój jest na ca­
łej linii zapewniony. Opinia publiczna, śledząca od 
kilku tygodni z nerwowym niepokojem przebieg 
wypadków bałkańskich, przestaje się niemi inte­
resować i zwraca się do swych domowych spraw. 
Armia zaś powoli przystąpi do rozbrojenia.

Pokój jest zapewniony. Czy jednak na długo, 
to pytanie!

Telegramy „Nowin*.

Mocarstwa i Serbia.
Wiedeń. Zbiorowa iuterweneya mocarstw na­

stąpi dopiero dzisiaj w Belgradzie, a odbędzie się 
w następujący sposób:

Poseł angielski oświadczy rządowi serbskiemu, 
że poniedziałkowe przedstawienie jest ostatnią 
radą, jakiej Anglia Serbii udziela. Gdyby Serbia 
natychmiast nie przyjęła tej rady, to Anglia nie 
uczyni żadnego kroku w razie jakiegokolwiek 
starcia z Austryą.

Podobne dodatkowe oświadczenie złożą także 
reprezentanci innych mocarstw.

Belgrad. W kołach rządowych oświadczają, że 
rząd serbski spełni żądania wielkich mocarstw, 
ponieważ przekonał się, że żądania te nie ubliża­
ją godności niezawisłego państwa. Serbia ma zło­
żyć następującą deklaracyę:

1) Serbia ma się' wstrzymać od wszel­
kiego wmieszania się w sprawę bośniacką, 
która uregulowana jest za zgodą mocarstw.

2) Serbia ma formalnie wyrazić życze­
nie przywrócenia przyjaznych stosunków 
sąsiedzkich z Austro-Węgrami.

3) Serbia ma armię postawić na stopie 
pokojowej i starać sie, aby utworzone od­
działy powstańcze zostały rozwiązane i wy­
cofane z okręgów granicznych.

Belgrad. Milovanowicz po konferencyi z repre­
zentantami mocarstw zachodnich wyraził się, że 
jest zadowolony z udzielonych mu rad i obietnic.

W kołach rządowych zapewniają, że przesile­
nie wnet stanowczo się zakończy. Rząd ma za­
miar zwołać skupsztynę i przedłożyć jej projekt 
deklaracyi. która ma być w Wiedniu złożoną; 
rząd czuje się zobowiązany do tego wobec faktu, 
że skupsztyna przedtem uchwaliła obstawać przy 
terytoryalnych odszkodowaniach. W kołach skup- 
sztyny panuje wielkie przygnębienie; nikt nie my­
śli o opozyćyi. Przytem mówią, jakoby rząd przy­
wódcom stronnictw poufnie doniósł, źe Austro- 

gotowe są do znacznych ofiar ekonomi-

Nastrój w Serbii.
Budapeszt. Z Belgradu donoszą do tutejszych 

dzienników zgodnie, że panuje tam zupełny spo­
kój. Obecnie dopiero okazuje się, jak sztucznym

był zapał wojenny. Istniał on tylko u przywód­
ców i członków oddziałów powstańczych, zwer­
bowanych z podejrzanych żywiołów z całego kra­
ju. Obecnie ludność pracująca w Serbii wręcz z 
zadowoleniem przyjmuje do wiadomości fakt, że , 
niebezpieczeństwo'wojny minęło i nie mówi wea- ‘ 
le o żadnem upokorzeniu. Także protokół rezy- 
gnacyi ks. Jerzego z praw do tronu i proklama- 
cya ks. Aleksandra następcą tronu spotkała się z 
zupełną w mieście apatyą.

Po rezygnacyi ks. Jerzego.
Belgrad. Dzienniki donoszą, że następca tro- ■ 

nu ks. Aleksander i ks. Jerzy udają się za gra­
nicę na studya.

Dynastya Karadżordżewiczów.
Wiedeń. Z dobrego źródła austro-węgierskiego 

zapewniają, że pogłoska o abdykacyi Karadżor­
dżewiczów niema podstawy. Pogłoska opiera Bię 
na doniesieniu jednego z dzienników, jakoby król 
Piotr zawiadomił dwór rzymski, że myśli się wraz 
ze swą rodziną usunąć. Z żadnej innej strony nie­
ma potwierdzenia tej pogłoski, ani też nic nie 
wskazuje na jej prawdziwość.
Tryumf dyplomacyi austryackiej a klęska Rosyi 

na Bałkanie.
Wiedeń. „Fremdenblatt*  pisze: „Przez uznanie 

aneksyi mocarstwa stworzyły nieodzowny waru­
nek dla swego, co prawda nie przez nas zaini- 
eyowanego kroku w Belgradzie, który musiał do­
póty pozostać bez skutku, dopóki Serbia nie zna­
lazła się wobec zgodnej Europy. Mocarstwa żąda­
ją teraz od Serbii tego, czego my od niej żądać 
musimy i w czem leży najlepsze uznanie faktu, 
że nasze postępowanie wobec Serbii nie było 
dyktowane bezwzględnością lub żądzą panowania. 
Aneksya była tak zwykłym aktem, że uznanie 
jej przez mocarstwa musiało się wydawać zupeł­
nie naturalnem. Jak daleką jednakże drogę mu­
siano zrobić, aby dojść do tego, co się samo 
przez się rozumie. Z pewnością możemy być za­
dowoleni, ale nie mamy ochoty, ani powodu try­
umfować. Ustępliwość monarchii, o ile dała się 
tylko pogodzić z jej godnością, została w ciągu 
przesilenia kilkakrotnie udowodnioną*.  W końcu 
poduosi „Fremdenblatt", że monarchia w chwili 
ciężkiej próby okazała swą siłę i moc zabierania 
głosu w Radzie naprzód kroczących narodów.

Londyn. „Daily Nevs*  wyrażają zdanie, że nie­
ma powodu odnosić się z sympatyą ani do Au- 
stro-Węgier ani do Rosyi. Austro-Węgry były 
bezwzględne, Rosya zaś pełną intryg. Gdyby Ser­
bia była pozostawioną sobie samej, już dawno by­
łaby przywróciła sąsiedzkie stosunki z monarchią. 
Zakończenie tych wszystkich gwałtownych prote­
stów i szumnych mów, j.kieśmy słyszeli w An­
glii i gdzieindziej nie jest wcale chlubne. Rosya 
prowadziła podwójną grę; nie okazała się jednak 
podporą ani dla Serbii, ani dla swoich przyjaciół 
w Anglii i Francyi, ten wynik dowodzi, jak uza­
sadnionemu były wszystkie wątpliwości, z jakiemi 
w Anglii początkowo powitano angielsko-rosyjskie 
porozumienie.

Biadania rosyjskie.
Petersburg. Dzienniki tutejsze przyznają bez 

ogródek, że Rosya poniosła dotkliwą klęskę. Pra­
sa liberalna podnosi z naciskiem, że ostatnie upo­
korzenie Rosyi jest wynikiem fatalnej polityki 
wewnętrznej. Taktyka Izwolskiego haniebnie zban­
krutowała. Rosya nie może już liczyć na sympa- 
tyę Słowian ani zewnątrz ani wewnątrz państwa.

Petersburg. „Now. Wremia*  nazywa ustąpie­
nie Rosyi w sprawie Bośni i Hercegowiny polity­
czną Czuszimą Rosyi.

Dymisya Izwolskiego.
Petersburg. „Riecz*  i „Birżewyja Wiedomo- 

sti" donoszą, że Izwolskij podał się do dymisyi, 
którą car natychmiast przyjął. „Nowoje Wremia*

Widok na Belgrad.
podnosi, że następca Izwolskiego otrzyma bardzo 
ciężki spadek.

Ministrem spraw zagranicznych ma zostać Cza- 
rykow.

Stosunfti handlowe z Serbią.
Belgrad. Wczoraj przed południem hr. Forgach 

złożył ministrowi spraw zagranicznych Milovano- 
Tićzowi wizytę. Przedmiotem obrad na tej wizy­
cie było uregulowanie stosunków handlowych mię­
dzy Austro-Węgrami a Serbią, ponieważ traktat 
handlowy upływający 31 marca, nie będzie prze­
dłużony. Milovanovicz oświadczył hr. Forgachowi, 
że sprawę stworzenia handlowego modus vivendi 
między Austro-Węgrami a Serbią przedłoży Ra­
dzie ministrów.

Sławetny książę Jerzy.

Nowy serbski następca tronu ks. Aleksander.

Dorożkarze i taryfa dorożkarska 
w Krakowie.

Mamy (przynajmniej w obrębie miasta) bardzo ta­
nie doróźki, ale też bardzo liche. Wehikuły brudne, 
obdarte, konie na pół zdechłe, woźnice nie rzadko nie 
uprzejmi... Ale za 20 centów za kurs w obrębie mia­
sta, trudno wymagać wiele od doróżkarzy. Żądają 
oni — i słusznie — taryfowej podwyżki do 25 cen­
tów, to znaczy, otrzymywaliby 30 centów za kurs, bo 
każdy pasażer zwykł u nas płacić doróżkarzowi pięć 
centów ponad taksę. Ale zarazem nie ch ą zgodzić się 
na ustanowienie tarjfy przy jazdach poza miasto. 
Nasi panowie doróżkarze uważają te jazdy za sposo­
bność do wyzysku publiczności — nie chcą się wy­
rzec przywileju dyktowania cen — i nie rozumieją, 
że sami na tem najwięcej cierpią, bo wysokością żą­
danej zapłaty odstręczają publiczność od używania 
doróżek.

Magistrat krakowski wraz’z policyą^od dawna^de- 
liberują nad regulacyą taryfy doróżkarskiejf doróżka­
rze odbyli kilka zgromadzeń; w magistracie od roku 
toczą się z doróżkarzami bezowocne pertraktacje. 
Wczoraj podjęto znowu pod przew. wiceprez. Szarskie­
go ankietę w sprawie ułożenia taryfy dla doróżek 
w rozszerzonem mieście. W ankiecie, oprócz właścicie­
li doróżek, wzięli udział pp.: kom. star. Mięsowicz, 
radca poi. dr. Banach, urzędnicy magistratu i sekretarz 
kraj. Związku turyst. Rosner.

Spodziewamy się, że tym razem ankieta doprowa­
dzi do praktycznego rezultatu.

Konny nolicyani sodzia.
(Obrazek z krakowskiego bruku).

Zdarzają się wypadki, że nawet najsprawie­
dliwszy sędzia w sądzie nie zadowolni wyrokiem 
ani jednej, ani drugiej strony spornej i wtedy, 
zaiste, jeno sąd Salomona pozostaje jako ostatnia 
ucieczka.

Wczoraj na ulicy Grodzkiej byłem świadkiem

4w.
ludzi, kłócąca się w najlepsze. Wyszli prawdopo­
dobnie po rozprawie; widać to było po ich mowie. 
Jedna kobieta wołała:

— Nima sprawiedliwości!
— Jest sprawiedliwość! — odparła druga, 

podczas gdy mężczyzna silny, wąsaty wyrobnik, 
skinął głową, jakby przyznając, że druga kobieta
ma racyę.

— Ty pohańcu jeden! — zawołała nagle 
pierwsza kobieta do mężczyzny — to ty mnie 
ślubowałeś, a za drugą łazisz?! Skaranie Boskie 
cię nie minie! A tę twoję latawicę, to ja ci u- 
biję!

I zaczęła wygrażać pięściami, aż jej chustka 
spadła z ramion, a włosy rozsypały się w nieła­
dzie. Nawiasem mówiąc, kobiecina była już dość 
stara i mało brzydka, ale ta druga, jej rywalka, 
oparta o ramię mężczyzny, była i młoda i ładna 
i sympatyczna.

— Jo se sama sprawiedliwość zrobię — wo­
łała znowu pierwsza — ja ji nogi poprzetrąeam! 
Ty łajdaczko!

— Stulisz gębę! staro i nie miszojcie się! — 
odpowiedziała jej druga. — Jak was w sądzie 
skazali za obrazę mojego kuma, to was mogą i 
jeszcze raz skazać!

— Niech mnie powieszom, a jo ei przedtem 
zęby powybijom! Niech mnie wsadzą, ale ty p» 
świecie chodzić nie będziesz!

I mówiąc to, rzuciła się na rywalkę e pięścia­
mi, ale mężczyzna powstrzymał ją.

— Uspokój się! — rzekł do niej — bo eię 
każę aresztować!

— Ty mnie? Ty mnie każesz haresztować?I 
Toś ty taki mąż! Czekaj! to ja ciebie i te lafi- 
ryndę każę zamknąć.

— Zobaczymy! — ozwała się młodsza i cała 
trójka udała się w poszukiwanie'za policyantem. 
Pieszego policyanta nie było, ale znalazł się poli­
cyant konny.

Stanęli więc przed nim wszyscy, jakby przed 
Salomonem i zaczęli się nawzajem oskarżać.

— Zamknijże pan tę babę — mówił mężczy­
zna — bo raj wachy robi na ulicy i ludzi za­
czepia !

— A nieprawda! — wołała kobieta — jo je­
stem jego żona, a to jego lafirynda. Ją niech paa 
zamknie!

I kłócili się tak razem, a konny policyant, sie­
dząc na koniu, jak na tronie, słuchał i słuchał, 
wreszcie, gdy się uciszyło, zmarszczył brwi i za­
wołał groźnie:

lAflflCKFNMIF Kapelusze, Rękawiczki, 
ww IwwŁllIlŁ Krawatki, Laski, Czapki

w wielkim wyborze,bardzotanio p«i«« B. WIERZEJSKI



Ludzie! Nie kunirować na ulicy, ino jazda 
do domu!

Zgłupieli skarżący się. A polieyant dumny ścią­
gnął cugle, zawrócił konia, pokazał im koński ogon 
i odjechał.

Nakaz jednak, przezeń wydany, był iście są­
dem Salomońskim. Cała trójka bowiem zbarania- 
ła, umilkła i spokojnie udała się do domu.

Tak pogodził zwaśnionych konny polieyant.

„Wiele przyjemności".
Otrzymaliśmy list z prowincyi z następującą 

żałosną skargą:
„Wiele przyjemności dostarczy sobie, ro­

dzinie i gościom, kto kupi u nas zegar toa­
letowy, ze samoświecącym cyferblatem, da­
jącym możność zobaczyć godzinę w nocy, 
z wielkiem szlifowanem lustrem i bardzo 
przyjemrą dla ucha muzyką, grającą różne 
piękne i wesołe melodye, walce, polki, ma­
zurki, krakowiaki, opery, pieśni narodowe 
i t. d. — Zamiast 50 guldenów, tylko 10 
koron*.

„Przeczytawszy takie ogłoszenie w jednym 
z dzienników, ma się rozumieć, czemprędzej za­
mówiłem sobie cudowny instrument. Wraz z całą 
rodziną i niecierpliwością oczekiwaliśmy nadejścia 
posyłki, ciesząc się i góry nadzieją wielu przy­
jemności*.

Nareszcie nadeszła...
Marny, ordynarny, lichy zegar, z lustrem, 

wykrzywiającym twarz na wszystkie strony świa­
ta, po nakręceniu brzęczący okropnego jakiegoś 
walca.

Gdy znów z całą rodziną łamaliśmy ręce, wy­
rzekając na smutne rozczarowanie, nadszedł nasz 
pachciarz Mendel Kigele. Rozpoczęliśmy Bkargę 
o oszustwo.

Zbił nas odrazu z pantałyku.
— Tu niema żadnego oszukaństwa — rzekł 

krótko.
Myśleliśmy, że kpi.
— Ja nie żartuję. Czy to państwo nie wie­

dzą, że za psie pieniądze, psy mięso jedzą?
— Ale pocóż te wszystkie kłamstwa?
— Jakie kłam twa? Przecież zegar jest...
— Tak, ale gdzie cyferblat samoświecący ? — 

Wcale godziny nie można zobaczyć w nocy.
— Jak pan dobrodziej zapali zapałkę, to go­

dzinę zobaczy.
— Lustro krzywe.
— Tam wcale nie napisano, że będzie proste!
— Zegar po godzinie przestał chodzić!
— A czy panu dobrodziejowi obiecywali, że 

będzie chedził do śmierci?
— No, a gdzie te piękne i wesołe melodye? 

Zegar brzęczy tylko jednego walca.
— Jak pan dobrodziej kupi dwadzieścia zega­

rów, to jeden będzie panu dobrodziejowi grał wal­
ca, drugi krakowiaka, trzeci mazurka...

— Az czegóż, do licha, mam mieć przyjem- 
aość i ja i rodzina i goście?

— Pan dobrodziej i cała rodzina mieli wielką 
przyjemność, spodziewając się przez cały tydzień, 
że za dziesięć koron będą mieli taki wielki rary­
tas. A goście to będą mieli wielką uciechę, jak 
im pan dobrodziej ten zegar pokaże i opowie jaki 
świetny interes pan dobrodziej zrobił...

A kiedy zapytałem Mendla, jakby znaleźć ten 
„Dom eksportowy*,  który tak ludzi okpiwa, gdyż 
w ogłoszeniu nie było wcale adresu, tylko „Skrzyn­
ka pocztowa Nr 000“, to zakpił jeszcze:

__Na mój rozum, to trzeba pisać do nich „na 
Berdyczów*...

„Redaktorze! Czyżby rzeczywiście nie było 
innej rady na takich filutów? Odpowiedzcie!*

Odpowiedzieliśmy:
„Pan Mendel Kigele miał racyę*.

- ,Pysliówki“ w powiatówce.
” Najliczniejszą klientelę w powiatówce stanowią 
znieważeni na swej czci, nadszarganej przez „złe 
języki*.

Takich spraw było onegdaj w jednej sali, w 
ciągu dwóch godzin, coś z dziesięć. Oto niektóre 
z nich:

Staje dwóch młodych parobczaków i starsza 
włościanka z Toń, która wespół ze swym synem 
znieważyła słownie młodego sąsiada. Sędzia pro­
ponuje pokojowe załatwienie skargi. Interesowani 
milczą, kręcą głowami, z ukosa na siebie spozie­
rając.

— Pogódźcie się! Szkoda czasu na termina — 
podsuwa sędzia.

— Pogódźcie się! — wołają młodzi koncy- 
pienci adwokaccy, którym pilno do obrony swoich 
spraw. , ,

— Podajcież mu rękę, matka, przeproście go! — 
dorzuca jeden z nich.

Poszkodowany wzrusza ramionami.
— Oni będą chwalili się we wsi, es wy­

grali. _______________________ _

linkrusty, : STEFAMIGŁICU, Kraków
TAPFT sztukateryj i
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— Kto? Oni? — eburza się koncypient. —- 
To ty powiesz we wsi, że oni ciebie w sądzie 
przeprosili. Wiesz, co to znaczy, jak kto kogo 
w sądzie przeprasza?! To wielka rzecz! Podajcież 
sobie ręce i będzie zgoda.

Ale oni stoją na miejscu, nieporuszeni. Na to 
podchodzi woźny sądowy, chwyta za sukmany 
tych trojga i ciągnie przeciwników ku sobie. — 
Następnie łączy ich ręce i perswaduje oskarżo­
nym: „Przeproście go, bo inaczej kryminał*.

Za chwilę była zgoda. „Taż my sąsiady*  — 
mówili pogodzeni przeciwnicy, opuszczając salę.

Druga sprawa. Pani Janowa ze Szczepańskie­
go placu skarży panią Michałową o słowną znie­
wagę i o wybicie szyb, wartości, jak podaje, 4 
koron. Oskarżoną pyta sędzia o rodzaj zatru­
dnienia.

— Ja... jestem.. narzeczoną na stancyi... — 
brzmi odpowiedź pani Michałowej i wywołuje o- 
gólną wesołość.

— Ona mieszka na wiarę i ma dziecko — do- 
daje skarżąca.

Zapada wyrok. „Narzeczona na stancyi*  ska­
zaną została na 2 dni aresztu i 4 korony odszko­
dowania za wybite szyby.

— Proszę łaski pana radcy! — mówi ona do 
sędziego. Ja dwa dni odsiedzę, ale 4 korony nie 
zapłacę, bo co ma ktoś na mojej krzywdzie inte- 
resa robić. Szyby te kosztowały 60 ct., tyle za 
nie dam. Albo 4 korony i nie będę siedziała w 
areszcie, albo odsiedzę dwa dni i dam jej 60 
cnt., albo dam tyle ile pan radca każę, a za to 
wybiję jej jeszcze 5 szyb i będzie rachunek skoń­
czony...

Znowu obraza. Dwie sąsiadki pokłóciły się a 
jedna z nich, bardziej gorąca, uderzyła w twarz 
swoją przeciwniczkę. Obrońca bskarżonej namawia 
je do zgody.

— A kiedy ona mnie uderzyła — broni się 
atakowana.

— Za to teraz panią pocałuje — odpowiada 
koncypient.

— Niech ją tam inni całują, tak, jak za mło­
du, nie ja. Mam siedzieć, to odsiedzę. Ale żebym 
ja ją przepraszała i w pysk całowała — niedocze- 
kanie. Jeszczebym z tego dostała morskiej choro­
by... — krzyczy zaperzona sąsiadka, skazana na 
jeden dzień aresztu.

Na salę wchodzi niewiasta o wspaniałej tuszy, 
mająca na szyi zawieszonych kilkanaście sznurków 
korali, których kolor jest bardzo zbliżonym do 
koloru nosa jej właścicielki. To stała klientka 
powiatówki, a w prawie i postępowaniu dowodo- 
wem tak biegła, jak jaki obrońca lub sędzia. Jest 
ona tutaj jak u siebie w domu. Oskarża o obrazę 
swego honoru. Sędzia z uśmiechem pyta, czyby 
może nie pogodziła się z obwinioną, gdyż i tak 
rozprawa zostanie odroczoną z powodu niejawienia 
się świadków, więc będą nowe koszta, a i czasu 
szkoda...

— Cooo? Ja mam się z nią godzić? Czy to 
pan sędzia mnie nie zna ? Taż przedwczoraj Ogór­
kową zapakowałam na 3 dni „dziury*  za obrazę. 
Ja na to nie pozwolę, żeby mi lada kto wymyślał 
na mojem własnem podwórzu, na mojej własnej 
realności! Toby mi się podobało!

— Pani Spokojnicka! — mówi obrońca oskar­
żonej. Niech to pani jej przebaczy. Na cóż pani 
ma być w „Nowinach*  opisaną... Tu jest jeden 
pan z „Nowin*.

— Co, ja w gazecie?! Chciałabym to widzieć! 
Zaraz zrobię bagatelkę i całe „Nowiny*  wpakuję 
tam, gdzie Daszyński siedział. Psiakrew, zastawi­
łabym korale, a swegobym nie darowała! Hoho, 
niech się tylko ze mną zadrą. Jabym lm dała 
pchać porządnych ludzi do gazety...

A gdy wyszła z sali i znalazła się w pocze­
kalni, rzekła do szerokiego grona swoich znajo- 
myeh:

— Wiecie, psiakrew, te gazetniki już tutaj 
zaczynają się „szwyndać*.  Skaranie boskie, czy 
co! Także nie mają co robić. Aha... Człowiek nie 
będzie mógł nawet przyjść na „pyskówkę* !..

Z KRAJU.
Z Wieliczki. Ku czei Juliusza Słowackiego stara­

niem komitetu ogólno-akademickiego odbył się wieczór 
muzykalno-wokalny. Słowo wstępne wygłosił p. W. Ko- 
rolewicz. Odegrane urywki z dzieł Słowackiego dobrze 
świadczyły o talencie wykonawców-akademików. Pp. 
Karpiński, Załęski, Wioch, Czarnek, pna Herbertówna 
i i. zbierali huczne oklaski.

Z Tarnowa. „Sokół*  tarnowski odbył w niedzielę 
walne zgrom., na którem dokonano wyborów wydziału. 
Prezesem na lat trzy został wybrany p. Buynowskl 
35 głosami na 69 glosujących. (P. Linde otrzymał 
głosów 32). Do wydziału weszli pp.: dr Tertil, dr Fu- 
siarski, Styliński i Szatkowski. Jako zastępcy wydzia­
łowych wybrani zostali pp.: Dutkiewicz, Sttfański i Go- 
dowski.

Z Bochni. Dnia 27 bm. żegnano w sali tutejszego 
„Sokoła*  p. Mieczysława Nigrina, który jako urzę­
dnik salinarny został przeniesiony stąd do Wieliczki. 
Licznie zgromadzona drużyna sokola, Wydziały i de- 

legaeye poszczególnych Towarzystw świadczyły, jaką 
szczerą sympatyą p. Nigrin był otaczany. Bo też na 
nią prawdziwie zasłużył. Jako wielki miłośnik śpiewu 
i muzyki, jako organizator chórów, orkiestr amator­
skich, reżyser sztuk ludowych itp., był on nieocenio­
nym. Był duszą wszystkich towarzystw, przytem pra­
wym obywatelem, Polakiem, pracującym mrówczo dla 
społeczeństwa. — Żegnali go więc: prezes Sokoła hr. 
Dębicki jako długoletniego i wielce czynnego członka 
Wydziału Sokoła, radca górniczy p. Mazurkiewicz, wi­
ceprezes Czytelni katolickiej, której pan N. był rów­
nież członkiem Wydziału, a równocześnie jako górnik 
żegnał go w smętnej przemowie poezyjnie jako górni- 
ka-gnoma. Adwokat dr Kiernik, prezes „Ojczyzny11, 
zaznaczając w dłuższej przemowie dodatnią działalność 
p. Nigrina około skupienia i zbratania się towarzystw, 
wręczył mu imieniem Towarzystwa album pamiątkowe.

Z kolei wznosili toasty: fizyk sal. p. dr Górski 
imieniem obywateli bocheńskich, p. Miecz. Guutner 
imieniem „Czytelni akademickiej*,  adw. p. dr Wcisło 
im. Tow. „Rodzina*,  ks. Piszczkiewicz imieniem „To­
warzystwa opieki nad terminatorami*,  p. komis. Skrzy- 
dylka, prezes chóru sokolego, którego p. Nigrin był za­
łożycielem i do ostatnich dni kierownikiem artysty­
cznym, prof. p. Bromowicz imieniem „Towarz. Ligi po­
mocy przemysłowej*,  zaś znany amator poeta p. Górka 
żegnał go doskonałymi wierszykami, i w. i.

Szereg toastów dopełnił dyrektor gimn. p. Korow­
ski imieniem uczennic tut. seminaryum żeńskiego, za­
kończając staropolskiem „Kochajmy się*.  Podczas wie­
czornicy śpiewał dziarski chór sokoli pod kierownictwem 
p. Biernata, który objął batutę po p. Nigrinie. K

Z organizacyi bojkotu towarów pruskich otrzy­
mujemy następujący komunikat:

Wobec sbliźająeyeh się świąt, należy pamiętać i 
popierać wyłącznie wyroby krajowe i nie kupować pru­
skich baranków i jaj wielkanocnych, również należy 
pamiętać o kartach z życzeniami świąteeznemi i popie­
rać cały szereg ślicznych wydawnictw krajowych.

Jesionią organizacya zamierza wydać broszurę ja­
ko książeczkę informacyjną dla oryentowania się pu 
bliezności w wytworach krajowych i towarach pocho­
dzenia lie pruskiego. Firmy interesowane tak wytwór­
cze jak handlowe — powinny już teraz nadsyłać kró­
tkie zalecenia wytworów względnie towarów w formie 
ogłoszeń pod adresem Organizacyi (Lwów, plac Smolki 
1. 4). Organizaeya tem usilniej o to prosi, aby uni 
knąć później wszelkich zarzutów, że tej lub owej fir­
my w książeczce nieuwzględniono a takich książeczek 
organizacya ma zamiar wydać trzy tysiące bezpłatnie 
i liczy na materyalne poparcie tak interesowanych jak 
i szerszej publiczności.

Organizacya nawołuje: Pamiętajmy stale o zapał­
kach krajowych, o papierach wprawdzie niekrajowych 
ale konfekcyonowanych w kraju a zaoszesędzimy kra­
jowi miliony.

Czuły kotek.
(Bajka).

Myszka drobna i
Ni to szara, ni bura, 
Na małżonka wybrała 
Przystojneg-o kocaura.

Kot ją kochał nad Miar;, 
Pełen tkliwych przymiotów, 
Nio wiem jaką ofiarę 
Ponieść dla niej był getów.

Mysz miłości eseneyę
W dobrej piła wciąż wierss,
A kot na jej intencję
Mruczał swoje pacierze.

A gdy smutną jej minkę 
Spostrzegł, patrząc ukoskiem, 
To jej świeżą słoninkę 
Stawiał zawsze pod noskiem.

Igrał z myszką malutką
Z niestrudzoną ochotą ; 
Nawet w pyszczku leciutko 
Przenoził ją przez błoto.

Nieraz oiarki po skórze 
Szły przez plecy dewotek, 
Gdy wbrew swojej naturze 
Z myszką pieścił się kotek

A poeci do składu, 
W bajkach, o tej idylli,
Dla potomnych przykłada, 
Tą ich przyjaźń chwalili.

Aż raz, w czułym afekoie,
I miłości gorącej,
Co nie było w prospekcie: 
Zjadł kot myszkę niechcący.

Władysław Bełta.

Polityka bałkańska Niemiec.
Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu Rze­

szy, kanclerz ks. Billów złożył oświadczenie w 
sprawie polityki bałkańskiej Niemiec.

Omawiając sprawy bałkańskie podnosi prze­
dewszystkiem kanclerz, że musi rozwiać le­
gendę, jakoby pierwotne stanowisko 
Niemiec w sprawie aneksyi było 
chwiejne. Niemcy od samego początku były 
gotowe stanąć i pozostać po stronie Austro-Wę­
gier nawet i w tym wypadku gdyby się z tego 
wywiązały jakieś komplikacye i trudności.

Tak same nieuzasadnionym jest przeciwny za­
rzut, jakoby Niemcy sprawę Austro-Węgier zbyt 
gorliwie popierały i narażały się na niepotrzebne 
niebezpieczeństwo dla interesów obcych. Mówca 
powołuje się na mowę Bismarcka z r. 1888, w 
której Bismarck wówczas powiedział: „Traci się 
sympatyę państwa takiego jak Austro-Węgry, je­
żeli sieje -opuszcza*.  Popieranie Austro-Węgier 
jest także naszym interesem. Przez mniej stano­
wcze popieranie Austryi, byłyby Niemcy wywoła­
ły klęskę dyplomatyczną Austryi, a zarazem by- 
łjby jednakże osłabiły także stanowisko Niemiec 
w Europie i zmniejszyły znaczenie, jakie obaj 
sojusznicy wspólnie reprezentują. (Oklaski). Wła­
śnie w silnem złączeniu z Austro-Węgrami leży 
gwarancya pokoju. Ogłoszenie traktatu sojuszo- 
wego w swoim czas:e działało uspokajająco; dziś 
może w tym samym kierunku działać stwierdze­
nie, że sojusz nic nie stracił na swej sile. — 
Niemcy zawsze stoją po stronie sprawy sprawie­
dliwej.

Austro-Węgry w konflikcie z Serbią miały 
prawo po swej stronie. (Oklaski). — Formalne 
uznanie mocarstw, które podpisały traktat ber­
liński, nie może nie nastąpić, placet Serbii nie 
jest potrzebne. Serbowie nie mają prawa po swo­
jej stronie. Zbrojenia Serbii są grą niebezpie­
czną.

Przemawiało następnie kilku posłów z partyj 
burżuazyjnych, którzy wszyscy godzili się sta-, 
nowczo na zagraniczną politykę kan­
clerza.

Pos. Skarżyński podnosi, że Niemcy i Austrya 
muszą, jeżeli nie chcą pozostać osamotnione, ra­
zem iść. Ale ta decyzya nie może ani dla Nie­
miec, ani dla Austryi być łatwą, z powodu tra­
dycyjnej przyjaźni między Rosyą a Niemcami. 
Dogmat o rosyjskiej przyjaźni opanowuje już od 
dawna politykę Niemiec. Także ks. Bulów prokla­
mował wytrwanie przy tej polityce swych wiel­
kich poprzedników.

Przy ścisłym sojuszu niemiecko - austryackim 
nie może na trwałe utrzymać się polityka pruska, 
germanizacyjna, gdyż stoi ona z tym stosunkiem 
sojuszowym w rażącej sprzeczności. Austrya nie 
może dać się przez ten sojusz odwieść od swej 
wypróbowanej polityki słowiańskiej, która pozwala 
wszystkim Słowianom austryackim stać wiernie 
przy cesarzu i państwie.

Kontynuowanie pruskiej polityki gnębienia za­
pędziłoby ostatecznie wszystkich Słowian zacho­
dnich w ramiona Rosyi, coby oznaczało połącze­
nie wszystkich Słowian pod egidą Rosyi. Go de 
tego nie oddaj e się złudzeniom także i rząd nie­
miecki.

Kanclerz Bulów oświadczył e porozumienia 
niemiecko-angielskim w sprawie budowy floty:

Rząd niemiecki nie myśli budowy floty nie­
mieckiej przyspieszać, ani w sprawie tej współ­
zawodniczyć z Anglią. Wszystkie inne pogłoski 
są fałszywe. Najwcześniej w jesieni roku 1912 
będziemy mieli 13 nowych wielkich okrętów.

Na tem dyzkusya o zagranicznej polityce zo­
stała zakończona i obrady do wtorku odroczone.

Rrzbrojenie Austryi.
Wiedeń. Wkrótce rozpocznie się rozbro­

jenie Austryi. Najpierw rozpuszczeni zostaną 
żołnierze, którzy po odbytej trzechletniej 
służbie czynnej zatrzymani zostali pod bro­
nią. Następną seryę tworzyć będą rezerwi­
ści zapasowi powołani w październiku. Wre­
szcie kolejno uwolnieni będą rezerwiści w 
takiej kolei, w jakiej zostali powołani.

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na środę.

Teatr miejski: „Ojciec i syn*.
Teatr ludowy: „Pod gwiaździstą banderą*.
Z teatru miejskiego. Jako czwarte z rzędu dziełu 

Słowackiego, przeznaczone do jubileuszowego cyklu — 
nkaże się „Balladyna*  z p. Wysocką w roli tytuło­
wej. — W piątek bieżącego tygodnia dana będsie 
„Złota czaszka*  Słowackiego na żądanie licznego gro­
na osób ze świata literackiego i artystycznego z War­
szawy przybywających do Krakowa na posiedzenie ko­
mitetu sprowadzenia zwłok Słowackiego do kraju. — 
Przedstawienie poprzedzi nie grany dotąd nigdzie frag­
ment Wyspiańskiego: „fimieró Ofelii*  z panią Selską 
w roli Ofelii.

Z teatru ludowego. Dslń „Warszawa w noey“ 
wodewil w 4 aktach.

Jutro we irodę pożegnalne przedstawienie dyrektora 
A. S. Poleńskiego. Daną będzie 5-aktowa operetka: 
„Pod gwiaździstą banderą*.  Operetka ta cieszy sle 
nadzwyczajnem powodzeniem na scenie ludowej.

Odczyt prof. Estreichera. Przypominamy, że dzi­
siaj o godz. 5 pop. wygłosi prof. Uniw. Jag. dr Sta­
nisław Estreicher odczyt w auli Collegii Nori p. t.: 
„Walka z drożyzną ehleba i mięsa w dawnym Kra­
kowie*.

Nowo założony fabryczny skład
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J. Brzeziny
Kraków, Rynek, Linia C-D. Telefon 646.

Przyjmuje na Święta Wielkanocne wszelkie 
zamówienia, jakoto: Torty, Serniki, Baby, Jajeczniki, 
■6 Z IllM PRZEKŁADANCE, jak rÓWHiflZ CUKRY i 

CIASTA DESEROWE.



W [Staeyi 'doświadczalnej dla gorzelnictwa 
i przemysłów pokrewnych przy szkole przemysłowej 
w Krakowie odbędzie się w dniach od 12—26 lipca 
w godz. od 9—12 i od 3—6 dwutygodniowy kurs 
dla przeróbki owoców. Nauka obejmować bę­
dzie :

1) Zbieranie, pakowanie, przechowywanie, suszenie 
owoców. 2) Zasady konserwowania owoców. 3) Mikro­
biologię fermentacyjną. 4) Wyrób marmolad, galaret, 
konserw, soków owocowych, win owocowych etc. 5) 
Ćwiczenia w pracowni chemicznej, bakteryologieznej 
i owocowej. 6) Wycieczki do pobliskich zakładów, 
przerabiających owoce. — W kursie uczestniczyć mogą 
mężczyźni jak i kobiety w liczbie 20. Opłata wynosi 
10 kor., dla kandydatów z innych państw 20 koron. 
Kandydaci tutejsi uwolnieni mogą być od połowy lub 
całej opłaty.

Zgłoszenia przyjmuje Stacya doświadczalna (Kra­
ków, Gołębia 20).

W Stacyi doświadczalnej dla gorzelnictwa 
przy szkole przemysłowej rozpoeznie się dnia 15 maja 
sześciotygodniowy kurs gorzelniczy. Wpi­
sy odbywać się będą 13 i 14 maja w kancelaryi Sta­
cyi (Kraków, Gołębia 20, I p.).

Opłata za kurs wynosi 50 kor. dla krajowców, zaś 
100 kor. dla obcokrajowców. Opłatę tę, a ewentualnie 
podanie o uwolnienie od całkowitej lub częściowej opła­
ty należy złożyć przy wpisie.

Walne doroczne zgromadzenie „Sokoła* 1 kra­
kowskiego odbyło się w niedzielę dnia 28 bm. przy 
uczestnictwie przeszło 200 członków. Liczba ta w po­
równaniu z liczbą na innych zebraniach znaczna, jest 
stosunkowo małą wobec ogólnej liczby wszystkich człon­
ków Towarzystwa. — Zebraniu przewodniczył prezes 
r. m. Wł. Turski, który po zagajeniu poruszył spra­
wę 25-lecia „Sokola*  krakowskiego, przypadającego 
w roku 1910. — Mówca położył nacisk na tem, aby 
jubileusz „Sokoła11 połączyć z 500 letnią rocznicą bi­
twy pod Grunwaldem, które to uroczystości powinny 
zjednoczyć w Krakowie całe sokolstwo polskie.

Następnie zebranie przyjęło jednogłośnie sprawo­
zdanie z poprzedniego walnego zgromadzenia i spra­
wozdanie z czynności Wydziału. — Nad sprawozda­
niem komisyi rewizyjnej, które złożył druh Radoń, 
rozwinęła się dyskusya, w której zabierali głos druho­
wie: M. Hupczye, red. M. Dąbrowski, dr 
Weiner, Biegański, wicepr. tow. adw. dr Ro­
wiński i dr Gertler.

Najważniejszą sprawę z porządku dziennego a mia­
nowicie krajowego zlotu w roku 1910 w Krakowie 
przedstawił wicepreses dr Rowiński. Mówca podał 
w zarysach ogólny program uroczystości, której głó­
wnym punktem będzie pochód na Wawel do grobowca 
Jagiełły i Jadwigi, oraz po południu ćwiczenia drużyn 
na odkrytem boisku. — W ćwiczeniach wezmą udział 
także zastępy konne sokole i wieśniacze.

Z kolei r. m. dr Gertler postawił rezolueyę: 
„Walne zgromadzenie przyjmuje z radością uchwałę 
o Zlocie Sokolstwa w roku 1910 w Krakowie i po­
leca komitetowi, aby uroczystości tej nadać charakter 
szerszy w całym kraju*.

Przemawiali jeszcze dr Jan No wieki, dr Ger­
tler, dr Rowiński, druh Brończyk, dr Wei­
ner i inni, poczem zebranie uchwaliło rezolueyę dra 
Gertlera.

Następnie dokonano wyboru Wydziału, którego skład 
podaliśmy w poprzednim numerze.

„Sokół11 W Podgórzu odbył w ubiegłą niedzielę 
walne zgromadzenie pod przew. wiceprezesa J. Stępie­
nia. Wobec niesnasek, jakie wskutek ostatnich wybo­
rów zapanowały chwilowo w podgórskim Sokole i spo­
wodowały nawet prezesa dra Emilewicza do rezygna- 
eyi (nieprzyjętej), obecne walne zgromadzenie budziło 
wielki interes. W dyskusyi nad sprawozdaniem wy­
działu brał udział dr Bobrowski, dr Emilewicz, Włoch, 
burmistrz Maryewski, dr Bardel, dyr. Rolle (krytyku­
jący niezdrowe ambieye pewnych osób, stroniących od 
„Sokoła*).  Na wniosek druha dra Bardla, wyrażono 
wydziałowi i skarbnikowi za działalność uznanie, a na 
wniosek dra Moskala, przedstawiciela komisyi rewizyj- 
■ej, udzielono wydziałowi absolutoryum.

Nastąpiły wreszcie wybory do Wydziału Tow. Po 
gorących przemowach burmistrza Maryewskiego, inż. 
Rollego i art. Wodzinowskiego, prezesem wybrano pono­
wnie tak około „Sokoła*  zasłużonego dra Emilewi­
eź a. Wiceprezesem wybrano art. mai. Wodzinow­
skiego. Do Wydziału weszli: Droszcz Szymon, De- 
kański L., Klein R., Stępień J., Włoch Wł.; do ko­
misyi rewizyjnej: Kurek M,, Rumijowski A., Wiśniew­
ski L.; do sądu honorowego: Breuer K., Krzyżanow­
ski St., dr Bardel Fr., Matula D., Szuro St., Tyralik 
St.; jako zastępcy: Emilewicz J., Stankiewicz Fr. i 
Szklarski Ludwik.

Ze sprawozdania kasowego przytaczamy jeszcze, iż 
obrót za r. 1908 wynosi 11.654 kor. 94 hal., bilans 
wykazuje majątek „Sokoła*  w wysokości 47.571 kor. 
52 haL

Aresztowanie oszusta. Na skutek listów goń- 
ezyeh sądów czeskich, aresztowano wczoraj wieczorem 
na ul. Berka Joselewicza niejakiego Izaaka Hackera 
z Łęczyny pow. Trembowla. Hacker obwiniony jest 
• zbrodnię oszustwa.

Stów. kat. stróżów urządza loteryę fantową na 
rzeea niezamożnych członków stowarzyszenia i prosi o 
nadsyłanie datków i fantów do biura stów, przy ul.

Zwierzynieckiej 1. 7.
W poszukiwaniach za żoną. Do policyi tutejszej 

zgłosił się J. Budzyń z Kamionki Strumiłowej, 1 do­
niósł, że „baba jego*,  t. j. żona Karolina „odleciała 
go*  z Tomaszem Dawidowiczem. Policya wdrożyła po­
szukiwania.

Z Grzegórzek piszą nam: „Jeszcze od roku 1908 
leżą na drodze prowadzącej do fabryki Zieleniewskie­
go za wałem forteeznym kupy ziemi i kamienia, któ­
re tamnją ruch kołowy szczególniej w porze nocnej a 
zalegając również rynsztoki powodują zastanawianie 
wody, która wylewa na chodnik i tworzy kałuże tru­
dne do przebycia. Upraszamy kompetentne czynniki o 
wglądnięcie w tę sprawę*.

Sprawa budowy kanału w Krakowie. Nowy ad­
ministrator i kierownik dyrekeyi budowy dróg wodnych 
w Wiedniu radca minlsteryalny dr Żampach przybywa 
we czwartek wieczorem do Krakowa, aby nawiązać oso­
biste stosunki z tutejszymi czynnikami autonomicznymi 
i rządowymi i zabawi tutaj do soboty; poczem w tym 
samym celu udaje się do Lwowa.

Ofiara bandytów. Postrzelony przez bandytę Fau­
styna Łatę (false Ślęzaka) (jednego z uczestników szaj­
ki, która napadła na Grajowerów) — kupiec Eizyk 
Schwarzberg leży jeszcze w szpitalu ciężko chory. 
Jak wiadomo, uciekający Łata dał do Schwarzberga 
strzał z browninga, którym przestrzelił mu prawą 
pierś na wylot, tak że kula wyszła przez łopatkę. 
Schwarzberg przechodził zapalenie opłucnej i dwukro­
tnie wycinano mu żebra, jednak pomimo to ropienie 
rany trwa dalej i stan chorego jest stale groźny.

Z kroniki policyjnej. Policya aresztowała 39-le- 
tniego Jana Polaka za kradzież chodników i rogożek 
w jednym z domów przy ul. Zyblikiewicza.

Wczoraj przyłapano w ul. Siennej 14-letniego Wa­
lerego Piecha na kradzieży portmonetki z 4 k. z kie­
szeni przechodzącego Jana Janika.

Broń dla Serbii W Żywcu? Przed kilku dniami 
zatrzymano na stacyi kolejowej w Żywcu 8 wagonów, 
nadeszłych z Francyi, a zawierających rzekomo rudę 
żelazną. Przekonano się jednak, iż wagony te za­
wierały broń, przeznaczoną dla Serbii. 
Wagony te będą wysłane do Krakowa dla «rzędowego 
zbadania ich zawartości.

W sprawie kradzieży w Gorlicach na szkodę 
p. Łabowskiej, o której donieśliśmy przed kilku dnia­
mi, sprostować należy, że skradzioną została gotówka 
z szafki nocnej w sumie 8700 koron, książeczki zaś 
kasowe, papiery wartościowe i biżuterye, które zło­
dzieje zabrali, nie przewyższały wartości 15.000 kor., 
szkoda cała wynosi więc przeszło 20.000 kor.

Zmarli. Anastazya z Flaczków Jabłońska, 
wdowa po majstrze kaflarskim i obywatelu m. Krako­
wa, w 68 roku życia, zmarła w Krakowie.

Kajetan Ogórek, konduktor kolei państwowej, 
zrnarł w Krakowie w 49 roku życia.

Jadwiga Klemensiewicz owa, żona st. ofieyała 
pocatowego.

Marya Stolarezykewa, obywatelka Grze­
górzek.

Leon Langer, muzyk, zrnarł w Podgórzu w 26 
roku życia.

Telegramy „Nowin*.
' Sytuacya we wtorek.

Wiedeń. Donoszą tu z Belgradu, że w 
Serbii panuje wrzenie przeciw dynastyi. — 
Istnieje obawa spisków antydynastycznych i 
rewolucyi.

Ustąpienie Izwolskiego, ros. min. spraw, 
zewn., uchodzi w Wiedniu za pewne.

Zakaz posiadania broni.
Zagrzeb. Dziennik urzędowy ogłasza rozporzą­

dzenie rządu krajowego, wzywające wszystkich, 
którzy posiadają ręczną broń, jak rewolwery, pi­
stolety itd., aby tę broń oraz amunicyę wydali za 
potwierdzeniem odbioru władzom policyjnym.

Dwa pewne środki przeciw zpierzchnięciu rąk 
i twarzy:
Mydło „lecznicze1* 

MAŁINOWSKIE6O 
z zapachem wody kolońskiej i 

PHIŁODEBIINE 
(Cena 70 h.)

Skutek niezawodny, lecz żądać 
wyrobów JfaZiwowafcieyc. 

ZE ŚWIATA
Szalony zamach terminatora. Karolowi Sedla- 

cikowi 16-letniemu terminatorowi, sprzykrzyła się 
nauka introligatorska, więc postanowił za wszelką 
cenę uwolnić się z praktyki i dostać się na spo­
czynek do więzienia. Aby wykonać swój bezsen- 
sowy plan, skradł swemu chlebodawcy 5 koron i 
kupił sobie nóż myśliwski. Przechodząc przez 
Klosterneuburską ulicę, napotkał gromadkę dziew­
cząt, powracających ze szkoły. Nie namyślając się 
długo, wyciągnął nóż z kieszeni i tem narzędziem

zadał mijającej go L3-Ietniej Leopoldynie Kleida 1 
ranę na lewem ramieniu. Towarzyszący siostrze 
brat wypoliczkował napastnika, zbiegła się gro­
mada przechodniów i otoczyła młodego bandytę. 
Oburzenie wielkie powstało u otaczających, tak, 
że przybyłej policyi z trudem wielkim udało się 
wyprowadzić aresztowanego z niebezpiecznego 
koła.

Przyprowadzony na policyę zeznał, że już 3 
razy rozpoczynał praktykę w różnych zawodach, 
jednakowoż żadna praca mu się nie podoba. Ku­
pił sobie nóż myśliwski, aby popełnić samobój­
stwo, jednakowoż zawsze w stanowczej chwili 
opuściła go odwaga i postanowił popełnić zbro­
dnię, aby się dostać do więzienia. Szczególne u- 
sposobienie kandydata, tęskniącego do szubie­
nicy.

Czternastoletnia rozwódka. W Nowym Jorku 
toczyła się, wobec przepełnionej sali publicznością 
chciwą wszędzie sensacyi, rozprawa rozwodowa 
młodziutkiej, bo zaledwie czternastoletniej mężatki 
Hatty Ray.

Dzieje jej małżeństwa są następujące: Na le- 
kcyach tańca poznała uroczego a również bardzo 
młodego przyszłego małżonka. Pokochali się bar­
dzo odrazu. Oboje oświadczyli swoim rodzicom, 
iż miłość taka musi się skończyć małżeństwem. 
Rodzice początkowo nie chcieli się na to zgodzić, 
ale w końcu ustąpili. Ale w niespełna 6 tygodni 
po ślubie, 20-letni małżonek zaczął żonę zaniedby­
wać. bawiąc się wesoło poza domem. Aż raz znikł 
nagle, a poszukiwania za nim stwierdziły, iż u- 
szedł z jedną młodą tancerką na wyspy bry- 
tańskie.

Rodzice młodziutkiej mężatki wnieśli do sądu 
skargę rozwodową, a sędzia wzruszony opowiada­
niem pięknych chwil krótkiego pożycia małżeń­
skiego, ogłosił rozwiązanie małżeństwa z powodu 
niedostatecznej świadomości prawnej.

Skóra z wężów. Choć skóry wężowej używają 
przedewszystkiem do wyrobu drobnej galanteryi 
skórzanej, to jednak i eleganckie damskie obawie 
robi się nieraz z tej skóry. Niedawno utworzyło 
się w Indyach Holenderskich Towarzystwo Akcyj­
ne w celu eksploatacyi tych skór — z kapitałem 
200.000 franków. Zaznaczyć należy, że skórę na 
wyrób zdziera się z wężów żywcem, gdyż z za­
bitego węża nadzwyczaj trudno jest zdjąć skórę 
nie uszkodziwszy jej i nie pociąwszy. Najbardziej 
do tego użytku poszukiwane są węże z Indyi Ma­
lajskich, gatunek boa amerykańskiego, którego dłu­
gość dochodzi do 6 metrów.

Pies i jego ogon. Toczący się obecnie w Za­
grzebiu proces przeciw 53 Serbom, oskarżonym o 
zdradę stanu, obfituje w ożywione momenty. Asy­
stują mu korespondenci pism zagranicznych, zwa­
bieni nadzieją sensacyi, a z sympatyi dla oskarżo­
nych, notujący skwapliwie każde potknięcie się 
prokuratora i trybunału. Jeden z nich, obsługują­
cy „Journal des Dćbats*,  wprost uważa akt.o- 
skarźenia za niefortunnie skonstruowany, rozpra­
wa zaś wychodzi w jego przedstawieniu na cią­
głe sprzeczki między prokuratorem a obrońcami, 
kończące się wesoło. I tak uderza prokurator na 
oskarżonego Milića:

— Pan przydeptywałeś swemu psu ogon, aby 
szczekał przed domem jednego z pańskich nie­
przyjaciół politycznych 1

Oskarżony Milić odpowiada:
— Mój pies nie ma ogona.
Obrońca stwierdza, że psu, który ogona nie­

ma, trudno ogon przydeptywać. Oskarżony odwo­
łuje się do trybunału, że każę sfotografować 
psa, na dowód, że mówi prawdę. Za chwilę wo­
źny sądowy przynosi recepis, że Milić wysłał do 
żony depeszę z zapłaconą odpowiedzią. Po dwóch 
godzinach doręczają Milićowi telegram, brzmią­
cy tak:

„Psa niema w domu. Szukam. Gdy znajdę, 
przyszlę fotografię*.

Dłuższa kontro wersy a między trybunałem, 
prokuratorem a obrońcami, którzy zaprzeczają, 
jakoby żona Milića chciała zyskać na czasie dla 
obcięcia psu ogona ad hoc. Oskarżony przyrze­
ka, iż fotografia nie pozostawi żadnych wątpli­
wości, iż ogon był obcięty bardzo dawno. Idzie 
tylko o upozowanie psa... „Dotychczas — koń­
czy korespondent — fotografia nie nadeszła. 
Znawcy stosunków twierdzą, że Milić może być 
skazany*.

Zastrzelony w jadalni. Niewykła tragedya ro­
zegrała się przed kilku dniami w jednym z pen- 
syonatów w Davos. Urlopowany » powodu choro­
by porucznik 76 p. p. Józef Bartunek, zastrzelił 
angielskiego kompozytora Muldera. Szczegóły te­
go zajścia są następujące: Porucznik Bartunek 
był kuracyuszem i mieszkał w pensyonacie Ei- 
senlohr, w którym mieszkała także pani Mulder 
z Londynu, do której przyjechał w odwiedziny 
jej mąż. Przedwczoraj, podczas obiadu zdawało 
się Mulderowi, że Bartunek zbyt natarczywie 
przypatruje się jego żonie. Podniósł się więc i 
zwracając się do Bartunka zawołał: „Jesteś pan 
niemieckim gałganem!*  Jeszcze podczas obiadu, 
za pośrednictwem swojego towarzysza zażądał 

Bartunek zadośćuczynienia. Muldner jednak od? 
mówił mu go szorstko. Kiedy więc goście opusz­
czali jadalną salę, wyciągnął;Bartunek z kieszeni 
rewolwer i strzelił do Muldera trafiając go w sa­
mo serce. Śmierć nastąpiła bezzwłocznie. Po do­
konanej zbrodni, Bartunek oddał się dobrowolnie 
w ręce policyi. Sprawa ta sądzoną będzie przez 
sąd kantonaluy w Chur.' Mulder, komponista z Lon­
dynu, miał lat 42. Bartunek ma lat 34.

Kawiarnia pod Albanią w Belgradzie.
Na rogu ulicy Księcia Michała stoi mały jednopię­

trowy dom, mieszczący kawiarnię pod Albanią. Ka­
wiarnia ta w życiu w Serbii aż do niedawna odgry­
wała wielką rolę, bo była punktem zbornym przy­
wódców band. Tu za zwykłymi stołami drewnianymi 
siadywali groźni junacy, członkowie „Legii śmierci*, 
„Legii nieustraszonych*, zaprzysięgając codzień po­
grom Austryi. Dziś nieustraszeni „pogromcy* zamilkli, 
dobre czasy kawiarenki skończyły się!

Siedm stopni pijaństwa. Dotychczas mamy 
siedm grzechów głównych, siedmiu greckich mędr­
ców, siedm cudów świata, a teraz przybyło także 
siedm stopni pijaństwa, których odkrycie zawdzię­
czamy pewnemu amerykańskiemu lekarzowi. Le­
karz ten wezwanym został przez sędziego, jako 
rzeczoznawca w sprawie pijaństwa do badania po­
zwanej przed sąd kobiety. — Oskarżona, zamężna 
kobieta, zaprzeczała, że była pijaną w chwili, kie­
dy ją policya aresztowała. Wezwany na rzeczo­
znawcę dr Williams orzekł, że pani była w sta­
nie „pijaństwa przyjemnego*.  Orzeczenie to zain­
teresowało sędziego, więc zapytał, czy stan przy­
jemny zawsze poprzedzać musi stopień podnieca­
jący. „Naturalnie*  — odrzekł lekarz, który na 
dalsze pytania sędziego stwierdzał następujące sto­
pnie pijaństwa: Stan przyjemny, stan podniecają­
cy, stan spokojny, stan awanturniczy, stan bez­
władności, a wreszcie stan uśpienia. — „A po­
tem już nic nie następuje?*  — „Owszem, jeszcze 
tylko nieco więcej alkoholu, a następuje śmierć*  — 
odrzekł lekarz.

Nowe senteneye.
Gdzie się dwóch bije, tam przyjeżdża pogoto­

wie ratunkowe.
Niósł ślepy kulawego, a obu prowadził poli- 

cyant.
Ręka rękę myje, a obie są brudne.
Kto mieszka naprzeciw banku, ten ma widoki 

na pieniądze.
Dobry kupiec.

Pan Izaak Kwargelduft potrzebuje dla żony 
kupić materyału na bluzkę. Wchodzi tedy do ja­
kiegoś sklepu na Kazimierzu i każę sobie poka­
zać towary. Wreszcie wybrał — pyta tedy kupca 
ile kosztuje łokieć.

— Gulden dwadzieścia! — brzmi odpowiedź 
z za lady...

— Jak on mówi — kalkuluje w myśli pa® 
Kwargelduft — gulden dwadzieścia, to on ehea 
guldena, to towar wart ośmdziesiąt centów, to oa 
weźmie sześćdziesiąt, to ja dam czterdzieści, a pa­
wiem (na głos) dam dwadzieścia centów.

Repertuar teatru miejskiego:
Czwartek: „Moralność* .
Piątek: „Śmierć Ofelii*  i„Złota Czasaka*.  
Sobota: „Balladyna*.  ,
Niedziela pop.: „Kopciuszek*  (eeny aniżene de ja­

łowy).
Niedziela wiecz.: „Balladyna*.  
Poniedziałek: „Balladyna*.  
Wtorek: „Balladyna*.
Środa: „Kordyan*.
Czwartek Piątek i Sobota: Zamknięty,

NABESŁAJTE.
Zwracamy uwagę naszych P. T. Czytelników na d«ieiej- 

sze ogłoszenie „Mydło Diana*  aptekarza Erenyl’ego w Bi- 
dapeszole.

Zakład wodoleczniczy i Sanatoryum 

nerwowych Dra KUPCZYKA 
387 Kraków, ul. Szujskiego 11.

perfumy, wody toaletowe, 
mydła, pasty, Wody do ust, ® 

Szczotki do włosów i suKieu, 1
SZCZOTECZKI do zębów, rąk itd.

C. Szczurkowski
2 Kraków, GRODZKA 2

Ceny niskie, towar dotay. J niedzielo i świętą zamknięte.



DLA PAŃ i PANÓW!!
We Francyi premiowaneMYDŁO „DIANA

zrobione z»żółci skoncentrowanej i czystego miodu, >bez gliceryny.
Gospodynie wyrabiają od wieków same mydło do własnego 

użytku i w żadnym lepszym domu nigdy nie zbywało na mydle 
własnego wyrobu. Mydło to zostało jednakowoż wyparte przez 
różnorakie, fabrycznie wyrabiane mydła toaletowe, które są według 
jednej recepty sporządzone, a tylko się barwą i zapachem między 
sobą różnią. Dobre gospodynie dawnych czasów wyra biały swe mydła 
toaletowe z żółcią. Wytwory te były jednakowoż nie dobre i nie 
dobrze zaperfumowane. Miały jednak mydło, które twarzy oraz 
rękom znakomitą usługę oddawało, a wiemy, że panie w dawnych 
czasach były piękuemi, co w starych kronikach jest uwidoeznionem, 
a eo nam też i nasze wspomnienia dostatecznie udowadniają Ich 
jedynym środkiem toaletowym było mydło własnego wyrobu, a swą 
przecudną płeć zawdzięczały wyłącznie tylko temu mydłu.

Głównymi składnikami mydła „Diana" są żółć i miód, o któ­
rych wiemy, że są to najlepsze środki do mycia i wydelikacenia 
skóry. Nowem jest pomieszanie żółci z oczyszczonym miodem.

Mydło „Diana" jest zupełnie nieszkodliwym środkiem, który 
skórę na twarzy zupełnie wygładza i nadaje jej blasku. Nie po­
winno go w żadnym domu brakować, a dzieci powinno się tylko 
tem mydłem myć, ażeby miały płeć tak czystą i delikatną, jaką 
miały panie dawnych czasów.

Mydło „Diana" i krem „Diana" usuwają z twarzy w kilku­
nastu dniach wszystkie pryszczyki i piegi. Ponieważ jednak mydło 
„Diana" oprócz żółci i miodu zawiera także i dużą ilość lanoliny, 
przeto można z zupełnym spokojem twierdzić, że jest ono do pie­
lęgnowania skóry najlepszem mydłem nowoczesnem, które wszyst­
kie pryszczyki usuwa. Gliceryny nie zawiera, więc jest zdolnem 
skórę uczynić uderzająco białą. Równoczesne używanie mydła 
„Diana" i kremu „Diana" usuwa piegi zupełnie w przeciągu 8 dni.

Robią one skórę na rękach elastyczną, białą, delikatną i czy­
stą. Podczas wilgotnego i zimnego powietrza chronią skórę przed 
szorstkością, a twarz, ręce i nos przed zaczerwienieniem.

Wabyć można w całej Europie w aptekach, drogueryach i perfumeryach.

Przy użyciu mydła „Diana" i kremu ..Diana" nie ma tak 
u pań. jak i u panów szorstkich i popękanych rąk.

Puder „Diana" jest zupełnie nieszkodliwym, pozostaje na 
twarzy z cudowną jednostajnością uczepiony i gołem okiem zupeł­
nie nie da się zauważyć. Jest bardzo przyjemny, posiada delikatną 
woń i używają go nie tylko panie, ale i panowie.

szklanny słoik kremu „Diana" .
(do użycia na dzień i na noc)

szklanny słoik kremu „Diana" .
(do użycia na neo)

duży kawałek mydła „Diana"

duże pudełko pudru „Diana". .
(Wały, różowy, żółty wraz ze skórka jełenig)

Można też eprowadKaó z centrali od

1

1

1

1

K. 1-50
K. 1 50
K. 1'50
K. 1 50

ERENYI BELA, araiunza
w Budapeszcie, VII., Karoly-korut 5|3o-

zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą za zaliczkąwNawet najmniej

Woźnica pierwszorzędna siła, z rocznemi 
świadectwami, który tylko kłusa­
kami jeździł, zostanie natychmiast 
przyjętym do jazdy z bardzo rą­
czymi rosyjskimi kłusakami. — 

gaf- Znajomość języka niemieckiego wymagana. *Wa
Podania z odpisami świadectw należy wnosić do 384 

V. HEINZ, budowniczy w Morawskiej Ostrawie.

Józefa Kuleszy

Totn.Górecl(i
handel żelaza,

Kraków, Rynek 9,
wiosenny największy

Rzędowo uprawnieni

Fabryka mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych 
X. RŻĄC a’i CHMURSK|I 

w Krakowie, przy ulloy św. 6ertrudy L 4
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne sztuozne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterakiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież speoyalnle leoznioze, jak: Litową, Bro­
mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody leoznioze normalne 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

gueryach. Cenniki na żądanie franco. 9

Dziunia!
Dziwne zdarzenie — mnie ale i kil. 
chw. uszcz. Nadzieja, że wkrótce 
wyjadę - niestety ■ -prag. kon. zob. 
jesz, kiedy ko...?

W d. i. s. z. i. niez. b. — Boże — 
dl. n. m. us. Oczekuję wiadomość 
lub...? 388

Szynki! Szynki! 
niezrównanej dobroci 

tylko s młody eh wieprzy 
sprzedaje 332

po możliwie najniższych 
cenach 

fabryka wyrobów masarskich 

Stefana Sieczkowskiego 
przy ulicy Sławkowskiej I. 11.

WOJNY W POWIETRZU.
r. widziano w nocy gdy burza się uspokoiła 

widział Davila dwie armie w po­
wietrzu jak kilkakrotnie na siebie 
nacierały aż w końcu zakryła je gę­
sta mgła. W roku 1191 mieszkańcy 
miasta Nogent we Francyi widzieli 
bitwę w powietrzu, słyszeli głos trąb, 
rżenie koni i szczęk broni, a na pa­
miątkę tego zjawiska ufundowali po­
mnik. Świat zmartwychwstaną y. U- 
marli ukazują się. Muzyka duchowa. 
Rozkosze umierania. Biała pani Nie­
widzialna siła wypędza posła i adwo­
kata z domu rodzinnego. Gdzie jest 
świat duchowy? i t d. Prof M Jery, 
dr. med. i filozof.: „Dowody istnie­
nia świata duchowego, do którego 
wstępujemy po śmierci".

W Niemczech 1520 .. _____
w powietrzu jazdę i uzbrojonych 
chłopów i dragonów, w r. 1528 wi­
dziano w Bawaryi ludzi w powietrzu 
a w r. 1520 powstał w Wittenbergu 
taki hałas w powietrzu, że cały gar­
nizon i obywatele chwycili za broń. 
26 października 1615 r. widziano 
w powietrzu około Paryża uzbro­
jonych ludzi, którzy z sobą walczyli. 
Potwierdza to Le Grain jako jeden 
z naocznych świadków. Sławny je­
nerał francuski książę Sully pisze 
w swoieh pamiętnikach, że w nocy, 
w której obsadził swojem wojskiem 
Passy, widział dokładnie dwie ar­
mie duchów/, walczące w powietrzu. 
Potwierdza to historyk DaviJa, 
który brał udział w tejże wojnie:

Ceua 2-— kor., z przesyłką pocztową 2'15 kor. (za zaliczką 
się nie wysyła).

Do nabycia w Administracyi „Nowin", Kraków, Rynek gł. I. 8.

AOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO o 

? A. BUGAJSKI ; 
? Kraków, Rynek główny, Linia C—D, i. 33, I. p.

386 Q 

O peleryny męskie i damskie, płaszczyki g 
Ó dziecinne, JerdaczHI, Stroje KraKowstfeJto 
q Czapeczki i. Paski dla Pań i dzieci, wszystko O 
g własnego wyrobu po cenach nader niskich. ~ 

O Przyjmuje także wszelkie zamówienia i wykonują je starannie oraz n 0 w najkrótszym czasie. »
ooooo oo ooo ooo oo sooooooO

Kraków, Rynek główny, Linia C—D, I. 33, I. p.
POLECA,

9

rhłAnra d0 jubilerskiej
\HlVpvA poszukuje pracownia 
Franolszka Zająca, Linia A-B L. 46, 
Kraków.

Gospodyni
kładna znajomość kuchni wymagana. 
Zgłoszenia R. S. restante Balice koło 
Krakowa. 378

Zginęła suczka 
żółtawego koloru z białym znaczkiem 
na łebku, zwie się „Husia". Łaskawy 
znalazca zechce ją odprowadzić na 
podgórz, Rynek 1. 13, do 
Piekarni „Sport1-, za wyna­

grodzeniem 20 koron.

xxxxxxxxxxx 
Ostatnie zamówienia 

aa Święta Wielkanocne 
przyjmować będę:

Dla Prowincyi Wielki Wtorek. 
Dla miejscowych Wielka Środa.

Józef Siennontowsii 
fabryka wyrobów cukier­

niczych 382 
w Krakowie.

Janiny Borowskiej 
z 4 portretami wyszedł 
z druku i jest do na­
bycia we wszystkich 

księgarniach.
Ceoa Kor. I 20, z przesyłką 

poczt Kor. 1-30. 358

Marcin Kilian 
krawiec męski i damski 
Kraków, Sł&wkowaka », 

wykonuje tak z własnego, jak i do­
starczonego rnateryału 

kostyumy i okrycia damskie 
oraz wszelkie roboty w zakres tego 

zawodu wchodzące.

Na Święta Wielkanocna
-------------- poleca: ----------------

Kawior niesolony, Homary, Ostrygi, Majonezy, 
Auspiki rybne. Pasztet z dziczyzny i strasbur- 
ski, Galantyny i Rolady z drobiu, Szynki swoj­
skie i praskie, Kapłony i Pulardy styryjskie, 
Kurczęta, Kwiczoły faszerowane, Jarząbki i Par- 
dwy, Jabłka tyrolskie i francuskie „Calville“, 
Winogrona, Owoce kandyzowane francuskie, 
(„Fruits assortie glaces"). Ananasy świeże 
i w konserwie, Starą źytniówkę, Porter an­
gielski wytrawny, Smaczne wina węgierskie.

Przesyłki pocztowe odwrotnie.

A. HAWEŁKA
Kraków. ces. król. Dostawca Dworów ó,su- 

KRAKÓW. 3«9

PALARNIA KAWY

I*l. JAWORNICKI.

fiaoji palonej
najnowszym 

najlepszym spo-

Mydło z konikiem 
z mleka liliowego 

najłagodniej działające na skórę, 
oraz przeciwko piegom.

Wszędzie do nabycia.aio


